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Z aw o d v o puchar Gordon-Bennerta

n a d  N o r z e  B i a ł e

w  bardzo niekorzystnych warunkach 
atmosferycznych, gdyż w  Belgii o tej 
porze zdarzają się dość często burze

h K U C O W l E  

1 SPRZYMIERZEŃCY
' X7„„ D i w  niedzielę dn. 20 ..zerwca u go„ N a sz  P rzeg lą d  , p od ając  w ia  ■ „ , ,. _  ,,

„  ,  „ „ • . 3_eJ PP. wystartowało w Brukseli iod om osc o za ję c iu  B ilb ao  przez  , . , , _
pow stańców  h iszp a ń sk ich  zaopa- * ' ° n™  nd° °  pUCfhaj  ° T
t r u j .  ją  t y t u ł* * :  „W róg w kro- d°“ -Ben^ ta- BaI“ y wystartowały
bzył do B u b a o “. D la  żyd ow sk iego  
p is iu a  w o jsk a  gen . F ran co  są  
w o jsk a m i w io g a  z a ś  czerw one  
b a n o y  k m u n s tó w  i a n a n * is tó w  P'orunan‘ a V'CZ0'*J P °S°da. szcze- 
h iszp a ń sk i Ii -  sp rzym ierzeń ca - g ‘"nie w gor‘lycI reionach by)a "'>* 
m i. W  p ła szczy źn ie  sto su n k ó w  owo " k orzystn i, 
m ięu zyn arod ow ych  p og ląd  ten  W-ody o puc ir Gordon Bennetta 

j e s t  s łu sz n y . W ypada jed y n ie  ża - dos> arcfai-9 zresztą zaw sz. niepizc- 
ło w a ć , ż e  o f ic ja ln ie  I w y ra źn ie  Mętnych emocji  ̂zarówno dla uczcst- 
żyd zi n ig d y  n ie  ch cą  s ię  J o ń  przy n'ków ‘° i u ialf ’ dla obserwującej lot 
zn a£_ publiczności. D la zilustrowania tegc

. ' cytujemy poniżej opis lądowania w
N ie s te ty  i f e  prędko to  zap ew - roku ub bdlonu „LO PP ty  n miejscęi,

n e n a s  ąp i. Bo, gdyby ai y  zaczerpnięty z książki St. Brenka, u- 
s w ia ta  w peł u  o c e n ił , ist* n ą  ro  c , estnika |0tu> f >>BaIolłem LO pp  
I j  z y a o s iw a  to  m e  d łu g o  zap ew n e n&J ,tor2e B a)e„ 
trw a łob y , p rzy n o szą ce  żydom  ty  
le  k orzyści, rozp roszen ie . Szybko  

naróa  w ybrany zn a la z ł by s ię  na  
w yb ranej w  drodze porozu m ien ia  
m iędzy narod am i w y sp ie  pod o- 
p iek ą  m ięd zyn arod ow ej I lo ty  wo  
jen n ej, sp e łn ia ją c e j  sw ą  m isję  
tym  razem  zn a czn ie  g o il iw ie j  i 
d ok ład n iej n iż  np, k on tro la  w y ­
b rzeży  h iszp a ń sk ich  z  ram ien ia  
k om itetu  n ie in te r w e n c ji.

W s p o m n i e n i e  r i c *  c z a s i e

.Lecimy dość nisko z szybkością 

60 km na godzinę. Wysokosciomie- 
rze wskazują od 400 do 500 m.

BALON  W WALCE  
Z LASEM

Nagle wśród chmur, tuż przed na­
mi, najnieoczekiwaniej wyrastają ja ­
kieś drzewa. W ichura pędzi nas 
wprost na ścianę lasu, jakby Zawie-

JU T R O  CIĄGNIENIE!
K U P  DZIŚ L O S

W  K O L E K T U R Z E

_  DZIERŻANOWSKIEGO
N O W Y  $ & }Ą T  6 4  F R E T A  5 “

szonego w  powietrzu. Chwytamy co 

jest pod ręką i wyrzucamy za burtę 

worki, butle z tlenem. Za nim dosta­
liśmy się do dalszych zapasów bala­
stu, zawieszonego po zewnęirznej 
stronie, kosz nasz wali już w  drze­
wa, waląca się z łoskotem. G wałtow ­
ny wstrząs rzuca nas na burtę, która 
nagle znika gdzieś pod nami. Trzy­
mamy się kurczowo olinowania, pod­
czas gdy kosz ślizga się bokiem po 

wierzchołkach trzeszczących drzew, 
obalając całe pnie, oołamując grube 

konary. Uderzenie wiatru przygniata 
powlokę balonu i rzuca ją przed na- 
tm na drzewa. Splot gałęfi tworzy 
nagie przeszkodę, wstrzymującą kosz 

w  jego oszalałym pędzie Raptem ta 

przeszkoda puszcza kosz z uwięzi 1 
balon porywa nas znowu za sobą, w  
straszliwym rozkołysaniu ciskając 

nas o nowe drzewa, łamiące się jak 

zapałki.

POKONANI
Znów  zahamowanie i nowy wstrząs. 

Zwisający kawał drutu zaczepia się 

o konary i przez chwnę trzyma nas 

na uwięzi. Butle tlenowe, naskutek 
wstrząsów urywają się ze swych u- 
mocowań i przetaczają z burty na 
burtę. Trzask, pękają jakieś hamują­
ce nas więzy, znowu gwałtowny skok 
w górę i niemniej szybki spadek w  

dół. Za wszelką cenę staramy się o- 
derwac od lasu i w z d ić  się wyżej. 
Napróżno. Foryw  przytłaczającego 

prądu chwyta rozbujany balon i ci­
ska między drzewa. Koniec Powłokę 

balonu przebija jakiś ostry konar i 
rozryua ją na całej długości. Odczu­
wamy nieina! fizyczny boi, słysząc 

przeciągły chrzęst rwącej sit tkani­
ny i syk ulatniającego się gazu

CHWILA ROZPACZY
Rozdarta na trzy częśc: powłoka o- 

pada, zwisając oezwładnie aż ku zie­
mi. Jeszcze ją podtrzymuje sieć, za

plątana o kanary drzew. Kosz walący stojących wód. Wokół nas zacnego 

się w  dół zatrzymuje się nagle, po- śladu życia. Moczary i bagna. Sły- 
czym. w  miarę opadania powłoki ob- chać tylko zawodzenie wiatru, szum 
suwa się aż wreszcie zawisa na w y - puszczy i miarowy plusk deszczu, u- 
sokości 2 m. nad ziemią. detzającego biczem gęstych kropli w

Zapanowała cisza. Ogarnęło nas bezwładną powierzchnię powłoki ba- 
straszliwe. przygnębienie, z powodu lc-nu...

ZAWODY OBECNE
W  takich warunkach lądowali

uczucia zupełnej bezsiły, wobec prze 
wagi żywiołu, tej siły wyższej, która
„niszczyła nam balon i zmusiła Jo ~ KU k t Am on, Janusz
przerwania lotu. Nie chcemy wprost 

myśleć o możliwościach zwycięstwa, 
utraconych w  tak tragiczny sposub

por Stanisław Brenk, zdobywcy Ii-ej 
nagrody.

. , . Żarów no ich lot jak i lądowanie w  
ty niemej rozpaczy zaciskamy pięści ęf£rach )jbalor]iarzy.. nie oy[o -vaza.
i odwraramy oczy od poszaipanej 
przez wiatr postrzępionej powłoki. ■

  Poszedł „ L O P P " , pójoziemy i
my! Oto pierwsza myśl, która prze­
latuje przez głowę kpt. Janusza, z 

czego zwierza mi się później. Wresz­
cie Kerze górę poczucie obowiązku, 
któie każe mi odstawić barograf i za­
notować czas ’ 1

Jest dopiero godz. a ranu. Mieliśmy 

więc przed sobą conajmniej 8 godzin 

lotu. -

* NAJGORSZE  
PRZECZUCIA

„Myśli nasze wędrują do kraju i 
potęgują jeszcze nasze przygnębienie 

Zdajemy sobie sprawę, że nie spełni­
liśmy włożonego na nas zadania i o- 
bowiązku wobec społeczeństwa, któ­
re żegnało nas z taką ufnością. -Je­
steśmy przekonani, że katastrofalny 

wypadeK wyeliminuje nas z szeregu 
czołowych zawodników. Liczymy się 

z tym, że znajdziemy się gdzieś na 

najdalszym szaiym końcu, może na­
wet na ostatnim miejscu".

* *
' „Pada rzęsisty deszcz. Chmury pę­

dzą nisko, tuż nad konarami drzew, 
szarpane porywistymi tchnieniami 
wiatru, Wokół nas sosny, podszyte 
kępami mchu, czernieją miejscami pa­
sma błot i połyskują ciemne kałuże

ne za jakąś nadzwyczajną przygodę 
Był to poprostu lot, skróco.iy przy­
musowym lądowaniem.

Jakich więc wiadomości możemy 

się spodziewać z Brukseli, gdzie

K O L C E  b k  
F 0 2

SZCZURY
I T  Marsylii p rak tyk o w a n o  

następujący  ,,sposób : Do
w ie lk ie j  k la tk i  wpuszczano  
kilkudziesięc iu  szczurów  trzy  
m ając je  na scisłcj diecie. Po  
p e w n y m  czasie zaczynało  się 
w za jem ne  pożeranie- Pozosta  
łe najsiln ie jsze eg zem p la rze 
w ypuszczano  na wolność. I  
w ted y  rozpoczynata  się. tragi­
kom edia. Z a sm a k o w a w szy  w  
mięsie swych tow arzyszy ,  
w ypuszczone szczury m e  
chcialy w ięce j nic żreć  p rec z  
szczurów, w sk u tek  czego  
szczury  w  panice uc\ -kąty  
p rzed  sw y m i  to w a rzysza m  -  
szczuram i. D any m agazyn  od  
szczur za ł  się.

Coś podobnego zach odzi wstart odbywał sie w  niekorzystnych 

warunkacn atmosferycznych? Faktem ZSRR, kraju  spełn ionych m a  
jest, że każdy start balonów woinych rzeń M ardochaja Marksa. 
v Brukseli przynosi ze sobą niespu-

dzianki... ( Z a s t ) .

A n / r n  m i l i
D o  C z y f r l m k e u r  f ! E (

Sftan » e e z v ,  którv p ; winieni uEec rewizji

w  św ie tle  o św iad cze n ia z a r z a d u
W  zw iązku  z naszym  artyku łem  

p. t „S p ra w a  k tó rą  trzeba  w y ja ­
śn ię  ja k n a jszybc ie j. M a n d a ta r iu -  
gz® pp . B osm an a i W e in sto ck a  rzą

6 r a m j  ty ik o  w  k o le k tu r id r  

c h r z e śc ija ń sk ic h

C H L E W i n SKA
wiecka 14.

JAD W IG A, Mazo-

D Z IE P Ż A N O W S K I J. N . Świat 64 
—  Freta 5 —  Gńezno —  Chrob­
rego 2.

D Z IE W U L S K I J Krak. Przedm. 9. 
Marszałkowska 95

G R U B IŃ SK A  MARIA
Królewska 7 m. 7.

G A  BR

I. H A LA D E JO W A  p. f. „Szukasz 
Szczęścia —  W stąp  na chwilę” . 

Ccntn la : W arszaw a N. Świat 
68. Oddziały: Krak. Przedm 87 
N. św iat 3C Marszałkowska 86, 
Chłodna 68.

I. H uR O D YSK A  i S-ka, A -JO T ”, 
Seratorska 37. Konto PK O  10297

LA N G E R  JULIAh Marszałitowska 
121 Dworzec Cnówny i Średni­
cowy, Wolskc 13, T argow a 4 6 , 
Poznań Miclżyńskiego 21. Konto 
PKO 1667.

„PO D  B IAŁYM  S ŁO N IE M " Brac­
ka 9, tel. 711-56.

M A R IA  R E M IS Z E W S K A  M a r ­
szałkowska 1 tel, 9-78-87 P.K.O. 

29.603

ROLa ń SKI J. Al. lerozolitrskie 22

SZYLE K  A N T O N L  Bracka 
tel. u.71-5i.

10,

„ŚTOJ! T U  LOS T W O J“ ul. Z go ­
da 8. tel. 2.72-46. B. Piastuszkie- 
wicz.

.SOKÓŁ ’ Kolektura Okręgu W a r ­
szawskiego, Ogrodowa 19, Tel. 
6.57-05. Na żądanie odsyłamy do 
domu.

ŚC1BOROW SKI W „  Miedziana 1 
róg Srebrnej, Tel. 2.07-10. Kunto 
P K O  8.P19. Oddział: St. G ajew ­

ska Złota 17, Tel. 2.22-82.

TARKOWSKI W.
68, handel w ;n.

Marszałkowska

Iff lE M F  GREULICH  i ŚC IG A Ł- 
SKI. Krakowsk.e Przedmieście 9. 
teł. 2.95-18

W O L A Ń S K A  A. N. Świat 19.

W O Y N A  S. Chmielna 
PKO N r 1886.

20, kont.

dzą zak ładam i O stro w ieck im i", o- 
trzym aP śm y  od w ym ien ionej Sp. 
Akc. Z a k ład ó w  O strow ieck ich  
sp rostow an ie , k tóre pon iże j p rzy ­
taczam y:

„Stwierdzamy, że treść notatki 
„A B C " opiera się na prze.dankach 
niezgodnych z rzeczywistością.

„Ani grupa B >cmaaa, ani W ein - 
stock nie są i n gdy nie pyli ani bez­
pośrednio, ani przez przedstawicieli 
ani we władzach naszej Spółki, ani 
we władzach jakiegokolwiek przedsię 
biorstw a polskiego lub zagraniczne­
go, któreby miało kiedykolwiek przed' 
stawioeli swych we władzach naszej 
Spółki".

„Przypuszczamy, że ołąa wynik? 
wskutek nabycia przez nas wytwórni 
należącej poprzednio dn W arszaw ­
skiej Spółki Akcyjnej Budowy Paro ­
wozów, v: której władzach zasiaua 
istotnie Weinstock —  przedstawiciel 
grupy Bosmana. Jednakże, kupiw­
szy W ytwórnię za obligacje, nie przy  
jęliśmy władz W . S A, B. P  t. zw 
Parowozu".

„Pozwalam y sobi< stwierdzić po­
nadto, że grupa belgijska „Trust Me- 
talli_rgique“, która v.eszła do naszej 
Spółki 16 lat temu, dostarczając ka 
pitały niezbedne do odbudowv Zakła­
dów  po zniszczeniach wojennych, po­
zostaje odtąd w  tych sairych rękach, 
cc wyraża się w  stałości składu je j 
przeustawieielstwa w  naszej Radzie 
Nadzorczej.”

P rzy toczon e w yże j sp ro s to w a ­
nie Z a rz ą d u  Z a k ład ó w  O stro w iec ­
kich nie p ro stu je  n iestety  tego  
co p isa liśm y .

1. że p rezesem  i członkiem  za ­
rządu  (dy rek to rem  techn iczn ym ) 
Spó łk i zosta li cudzoziem cy, oby  

w a ie le  obcego  p ań stw a . ,
2. i e  an i prezes, an i w spom n ia ­

ny członek zarzad u  n igd y  dotych ­
czas w  P o isce  nie m ieszka li i ję ­
zyka po lsk iego  w ca le  nie zn a ją ,

3. że bezpośredn ie  k e row n ictw o  
przesz ło  w  ręce cudzoziem ców ,

4. że w iększość a k c j! Spó łk i A k ­
cy jn e j W ie lk ic h  P ieców  i Z a k ła ­
dów  O stro w ieck ich  zn a jd u je  się w  

rękach  dwóch g ru p  be lg ijsK ich , z 

których  je d n a  je s t  żydow ską,
5. że w reszc ie  ob ie w sp o m rian e  

g ru p y  d z ia ła ją  i w y stęp u ją  w spó ł 
nie.

zem w iększość, tak  zresztą , iak  to 

m iało  m ie jsce  w  „P a ro w o z a c h " ,  
m a ją  oni pośredn io , czy też bez­
pośredn io  w p ły w  n a  w y b ó r  rady . 
m ian ow an ie  w y go d n ego  im  za ­
rządu .

S tan  taki w  p rzed s ięb io rs tw ie  

m ającym  spec ja ln e  znaczen ie na  

w ypadek  w o jn y , je s t  n iedopusz ­
cza lny  i na to ra z  je szcze  z w raca ­
my utvagę odpow iedn ich  czynn i­

ków .

P am ięta jc ie , że
1) „ABC" je s t  n iei.ą !eżn yir  pi­

aniem narodow ym ,
2 ) „A B C "w alczy z żydam i, Ko­

m uną, sa n a cją  i m asonerią ,
3 )  „ABC" liczy  w ąwoin: zesp o ­

le ted ak cyjn ym  cz terech  b ^więź- 
niów  B erezy l »uea»u -

4 )  „ a BC" będąc organ em  ru 
chu  narodow o rad yk a ln ego , 
w alczy  o now y tad w  P olsce, 
oparty  na  za sa d a ch  sp r a w ie d li­
wości' sp o łeczn ej.

5 ) „ABC" je s t  p ie iw szy m  pi­
sm em  w P o isce . które w yp ow ie­
dzia ło  oezw zg ięd n ą  w alk ę dykta* 
tu rze żyd ow sk iej w d z ied z in ie  
reklam y p rasow ej, zryw ając  
w szelk i kontakt, z  żyd ow sk im i bm  
ram i og łoszeń .

6 ) „ABC" g ło s i w  sp ra w ie  ży ­
d ow sk iej program  od d zie len ia  e le  
m entu  p o lsn ieg c  od żyd ow sk ie­
go  w e w szystk ich  d zied zin ach  i 
w y sied len ia  żydów  z  P o lsk i.

C z ł o n k o w i e

N ie le g a ln e j  o r g e n i z a u  n ie m ie c k ie j
skazani przez Sąd Apelacylny

Sąd Apelacyjny w  Katowicach roz 
patrywał w  piątek ponowni? sprawę 
głównych oskarżonych z nierwszej 
partii nielegalnej organizacji niemiec 
kiej N . S L>. A . B. mającej na celu 
oderwanie Śląsł a przy użyciu siły 
od Państwa P o lsk ieg .. W szyscv odpo 
wiadali z art. 97 i 98 k. k

W  wyniku przewodu sądowego

Akcja Z w tq z k u  PcilsKifcgo
K u rs  o n a jn o w s zy c h  zd o b y c za c h  k ro ju

p o ł ą c z o n y  z  r e f e r a t a m i  i d e o w y m i
chu m istrz  k raw ieck i J ó z t f l  Zw iązu u  P o lsk iego  p. lu d w ik  

S k w ara . N a  k u rsie  by ło  około 5 0 1 H e in rich  w y g ło s ił d w a  re fe ra ty

skazani zostali osk. Zajonc z art. 97 
na 6 lat i z art. 93 na 7 lat, pr„y- 
czym wymierzono łączn," karę 8 lat 
więzienia, (w  pierw szei instancji łą ­
cznie 10 la t ), Bednarskiego na 4 i 6 
lat, łączny w yrok  F lat więzienia 
(.przeć tym 10 la t ), Blindę 4 i 6 lal, 
łącznie na 6 lat (poprztoiuo 10), Be- 
neckera na 4 i 6 lat, łącznie na 6 *at 
(poprzednie 8 la t ), Mordzioła na 4 i 
5 lat, łącznie na 5 lat (poprzednio 8 
la t ), i W aw rzynka na 4 i 6 lat, ł ą ^ -  
nie 6 lat więzienia tprzedtem 8 lat 
więzienia).

W  stosunicu do wszystkich oskarż* 
nych Sąd orzekł utratę praw  obywa­
telskich na lat 10.

W  n ied ize lę  o godz. 9 ran o  w  
lokalu  C echu  K ra w c ó w  C h rześc i­
ja n  w  W a rs z a w ie  (K ra k . P rzedm . 
41) odby ł się  sta ran iem  Zw iązku  
P o lsk ieg o  k u rs  o n a jn o w szy ch  

zdobyczach  k io iu  d la  m istrzów  
k raw ieck ich  z p ro w in c ji, K u rs  

p o p ro w a d z ił członek azrządu  Ce

uczestn ików , p rzew ażn ie  z w o je ­
w ó d ztw  w schodn ich . U czestn icy  

o trzym ali bo gaty  m ate ria ł in fo r ­
m acyjny  oraz szczegó łow e w s k a ­

zów k i praktyczne.
N a  zakończenie k iro w n ik  b iu ra

Otym , że np. B osm an  i W e in ­
stock w ch o d zą  do w ła d z  Spółk i w 
sw e j notatce n ie  tw ierdz iliśm y , 
natom iast dopóki 'są oni pow aż ­
n ie jszym i ak c jon a riu szam i Spó ł­
ki i w sp ó ln ie  d z ia ła ją  z. d ru g ą  g ru  ^ “środk^mi

O p e r a  z n ó w  z a g r o ż o n a

P ra c o w n ic y  c ze k a ją
na nensje je s z c ze  *za luty

W  operze W arszawskiej, mimo muerzających do da.szego prowa- 
zmicniaj jcego się ustawicznie kiero- lżenia Opery podniesienia je j po- 
wniełwa, nie następują żadne amia- ziomu  ̂artystycznego -raz zapewme- 
ny w  warunkach pracy licznego ze- ma je j ciągłości pracy.

w dalszym ciągu 
i pracownicy zmu-

społu.
W ynagri dzenia 

nie są wypłacane 
szeni są do nienormalnych, a  prz« ie 
wszystkim niepewnych warunków  
życia.

W  związku z tym oobyło się ogól­
ne zebranie zespdów  Opery W a r ­
szawskiej: Orkiestry, choru baletu, 
działu technicznego i dwu Delegatów  
Zi społu Solistów Zgromadzeni w  ilo­
ści j54 osób po długich naradach 
przyjęli następującą rezolucję:

„Wobec zamknięcia sezonu opero­
wego, nieuregulowania należności 
pracowniczych i niezrozumiałego sta 
nowiska Dyrekcji zebrani stwierdza­
ją, ze w  Operze od 1931 roku gospo­
darka okazała się bardzo chaotyczną, 
a w  szczególności w  ostatnim sezo­
nie, co się odbiło przede wszystkim  
na wszystkich pracownikach.

Dlatego przedstawiciele powyż­
szych działów wybrali komitet, poleca 

. jąc mu w  pierwszym rzedzie wvdoby  
cie zaległości za sezon 1936.37 wszel- 

i upoważniają g r  do
pą b e lg ijsk ą , rep rezen tu jąc  ra- poczynienia odpowiednich kroków,

W  czasie następnego zebraniu w 
wyniku interwencji przeć r iaw n  eli 
wyżej wymienionych Zespołów, 

wchodzących w  skład Komitetu —  
Dyrekcja wypłaciła zaledwie minima’ 
ną część na poczet należności m -ra  
m aja Zespołom poz>stały_ do ure­
gulowania reszta należności ze pra­
cę w  m-cu maju, całkowite pensje za 
m-c czerwiec a nawet niekt irym  
działom za luty, marzec i k—iecień.

Pracownicy Onery W arszawskie! 
m ają nadzieję, że społeczefi two i 
czynniki miarodajne, nie przejdą nad 
tą sprawą dn porządku dziennego —  
ze względu na je j istete i powagę, 
gdyż sprawa ta, nie dotyczy tylko 
bolączek praoowniczych ale ma z*  
cięg szerszy —  wiąże się z .nteresa 
mi całego społeczeństwa i kultury 
narodowej".

Czas już najwyższy, aby ta naj­
większa w  Polsce placówka sztuki 
uzyskała normalne warunki pracy, 
pozwalające je j aa  zwrócenie całko­
wicie swych wysiłków nie w  kierur 
ku uzyskania zaległych wynagrodzeń  
lecz wyłącznej pracy dla sztuki.

n a  tem aty : „O  ce lach  i m etodach  

Z w iązk u  P o lsk ie g o "  i „O  koniecz  
ności odżydzen ia  rzem ios ła  k ra  

w ieek iego "..*  ‘
U cze stn icy  pożytecznej im pre ­

zy w y ra z il i  k ie l-ow nictw u  ku rsu  
i re fe re n to w i s w ą  w dzięczność  
w y n a g ra d z a ją c  m ów ców  go rąc y ­

m i ok laskam '.

Rczdziai
zagranicznych

praktyk wakacyjnych
IV  M in is te rs tw ie  W y z n a ń  R e li­

g ijn y c h  i O św iecen ia  P u b lic z n e ­
go odby ł się ostatn io  rozdz ia ł w a ­
k acy jn ych  p rak tyk  zag ran iczn ych  

dla s tu den tów  polskich . P rak tyk i  
p rzyzn aw an e  są  n a  p o dstaw ie  

k w a lif ik a cy j d z ;ekanów  poszcze­
gó ln ych  uczein i

O d  w i  d a w K f e C i w a
P R E N U M E R A T O R Z Y  „A B C “ w y jeżd ża ją cy  ns la to  k orzystają  

z praw a B E Z PŁ A T N E J ZM IANY A D R ESU , o fetóiej przed w y ja z­
dem  n a leży  zaw iad om ić n a sz  d z ia ł p renu m eraty , W arszaw a, Al. 
Jerozo lim sk a  3a, te l. 7 2 7 -3 3  w g o d z in a ch  S —  19 oraz 303-33 w g o ­
dzin ach  9 —  16.

C z y  k o n i e c  w o i n y
u l .  S e n a t o r s k i e j  z  u i .  K o p e r n i k a ?

W  p iątek  na posiedzen iu  Ko- zku Izb  i O rg a n iz a c ji  Roln iczy uh,

m isji H and lu  zagran iczn ego  Zwią

O f a r y

naszych Czytelników
Du wydziału ofiar naszej redakcji 

napłynęły ostatnio następujące ofiary 
na bezrohotnych narodowców'.

J. G. zł. 2, Tużyński 2 Daczki a o- 
dzieżą i obuwie, Zygmunt Ziembiński 
2 paczki z odzieżą.

Robotnicy narodowcy na bezrobot­
nego narodowca obarczonego rodzinę 
składającą się z żony i 5-ga Jziet i 
zł. 3.65

Wszystkim ofiarodawcom składamy 
z głęl serca płynące serdeczne Bóg 
zapłać.

z ja w ił s ię  n ie spodz iew an ie  p. m in. 
ro ln ic tw a  Pon ia tow sk i, który  

w z ią ł u dz ia ł w  posiedzen iu , żab ie  

ra ją c  g ło s  w  dysk u sji. S tan ow i tc 
w  pew nym  sensie  w y ra z  zm iany  

stosunku M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  

do Z w iązk u  Izb  i je st  kum entow a  

ne w  s fe ra c h  po litycznych  jako  

chęć podk reś len ia  ze strony  m in. 
P o n ia tow sk iego  w obec  czynn ików  

decydu jących , że w o jn a  u l. S an a­
torska —  u l. K opern ik a  na leży  

ju ż  do p rzesz łości.


